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Szkołę Lombardzką czyli półno- 

cno-włoską zaczął i w sławił A n 
toni Corregio; odznacza się ta szko
ła niepospolitym w dz ięk iem , i 
wielką umiejętnością c ieniowania 
i stapiania kolorów. Corregio nie
wiadomo gdzie się uczył podobno 
na tu ra  i serce jedynćmi m is trza
mi mu byli. U m ysłjego  łagodny, 
tkliwość prawie niewieścia sp ra
w iły :  ze obrał sobie wdzięk za 
g łówny przedmiot prac swoich 
tak jak wyraz Rafael. O n  zdaje 
się że nie z głowy ale z serca p ra 
c o w a ł ,  ze dla niego m alować 
było to kochać; uczucie, tkli
wość je s t  tłem prawie wszystkich 
jego  o b razó w ; wszystkie prawie 
osoby które  w ys taw ił ,  albo ko- 
cbały , albo kochają albo są celem 
kochania. Miotań namiętności 
szukać w nim nie t rzeba ,  ig ra 

szki aniołów i d z iec i , niewinnćj 
miłości pieszczoty, zajm ow ały  
na przemiany słodki pędzel jego . 
Szczegóły krótkiego życia jego  
mało g ło ś n e , ale znane są s łow a 
które po długiem osłupieniu w y
rzekł z radosną dum ą zobaczy
wszy dzieło R afae la :  « I  ja  j e 
stem malarzem !» D ow iódł p ra 
wdy tych słów, bo jeśli Rafaela 
nikt dotąd nie przeszedł w ivy- 
rn zie , C orregiow i nikt nie w y
rów nał w w dzięku i ha rm on ii .—- 
Ale w ydaw szy  tylu wielkich mi
s trzów , w końcu l o g o  i w po
czątku 16go  wieku W ło c h y  spo- 
częły, i m alars tw o  zwłaszcza 
przyćmiło na czas jak iś  blask 
swój. W te d y  zjawili się trzej 
bracia Ludwik, Augustyn, i An- 
nibal Carrache oni daw ną św ie
tność malarskiej sztuce wrócili 
i rospoczęli jakoby  nową szkołę 
lom bardzką przez niektórych Bo- 
nońską zwaną od Bononii w którćj 
się urodzili między rokiem 1551$ 
i 156B . Zostawili oni piękny
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przykład rodzinnćj miłości,  p r a 
cując nieraz, wszyscy trzej kolo 
jednych obrazów,  tak że nie j e 
den ich obraz nie jest  robotą 
żadnego tylko wszys tk ich . ,Wszy
scy trzej pozyskali s ł aw ę ,  ale 
najwięcej Annibal  oddaniem męz- 
kićj piękności,  żywością i m o 
cą >vyrazu. Ze szkoły Car rachów 
wielu wyszło znakomitych u- 
ezniów,  między temi t rudno po
minąć Dominika Zampieri, Guido- 
Rcniego , i  Albana. Zampieri  u ro
dzony w roku 13 8  i ,  zwykle zw a
ny Dominikinem był j ednym z naj
lepszych malarzy po Ra fa e lu ,  
przecież żadnemu za życia tak m a 
ło sprawiedliwości nie oddano; o- 
wszem prześladowany,  mówią  że 
umar ł  o tru ty  r.  1 6 4 1 .  Sposób 
miał  wielki śmiały,  a przecież w y 
kończony i miły,  przejmował  się 
mocno przedmiotami swemi ,  pła
kał", śmiał s ię ,  gn ie wa ł ,  według 
tego co czynić miały wystawione 
przez niego osoby. Guido-Reni 
urodzony w roku 18 7 8  słynie 
bardzo znadobności  pędzla. D u 
mn y s powołania swego i talentu 
doszedł  do wielkiego znaczenia 
i mają tku.  Szkoda  że wyuzdana  
g ry  namię tność  pozbawiła go 
zwolna m a ją tk u ,  s ławy,  a na- 
reście życ ia ,  wos ta tu i ch  leciech

s potrzeby malował  jako tako byle 
co zarobić ,  a p rzegrawszy  zna
czną summę uma r ł  z rospaczy  
roku 1 64 2 .  Najsławniej sze z jego  
obrazów są ś. P i o t r  płaczący 
nad grzechem swoim.  Może m a 
lując go myś la ło  sobie. 1 C h r y 

s t u s  w chwili kiedy Pi ła t  p rzed
stawia go ludowi,  mów iąc :  « Oto 
człowiek!» Pa t rząc  na  tę twa rz  
tak piękną a tak zbol a łą , na te 
łzy boskie,  j est  jakaś u lg a ;  m i 
mowolnie myśl p rz y ch o d z i . « Mo
gę i ja  cierpieć, kiedy Ten cierpiał, a 
—  Podobny Guido-Reniemu sło
dyczą robót ale zupełnie odmienny 
charakterem by \A lb a n ,  ten sw ą  
sławę winien doskonałości z j a k ą  
malował  dzieci. Żaden malarz 
wdzięków pieszczot ,  spoczynku,  
igraszek tego wieku wierniej  od 
Albana  nieoddał.  Ale  jakże m o 
gło być inaczej? P iękna  i uko 
chana  żona zbierała koło niego 
własne ich dzieci ,  a tak uczuc ie ,  
na tura  i niewinność układały m u  
przed oczyma wdzięczne i lube 
wzory ,  które on z roskoszą  po
wtarza ł  i uwieczniał  pędzlem. —  
Szkoła Wenecka którą prawda  ko
lorytu , świetność ub iorów na j 
więcej zaleca,  mało co później 
od florenckiej istnieć zaczęła,  ale 
nie uzyskała wziętości aż w  końcu
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piętnastego wieku,  w  klorćrn zja- 
wi ł  się Tycyan , len obrał  za cel 
swój  prawdę i w tej części prze
szedł  wszystkich malarzy.  Można 
się przekonać o jego biegłości 
w  oddawaniu prawdy patrząc na 
jego prace ,  i tak widząc jego 
W e n u s  lezącą na białem posłaniu 
bez żadnego odzienia jest  mimo
wolna ochota zakryć to ciało pełne 
życia przed oczyma patrzących.  
Siad Tycyan wielką pozyskał 
.wziętość z robienia port retów i 
wszystkich prawie ówczesnych 
monarchów portrety zostawił .  
Szkołę wenecką uświetni ł  jeszcze 
Tintoretto , niepojęty co do bujnej 
imaginacyi i szybkości robót  
swoich i Paweł Cagliari częściej 
iv t  any Veronese, szczęśliwy w od
dawaniu ruchu i życia osób s w o 
ich, wielki przyjaciel uczt ,  cztery 
z jego najlepszych dzieł uczty w y 
stawiają.  Os tatnia ze szkół w ło 
skich jest Neapolitańska najwięcej 
j ą  wsławił  Salvator Rosa urodzony 
w  roku 1 6 1 5 ,  zmar ły 1673 aktor  
i poetamalował najpiękniej krajo- 
obrazy,  ale gniewał  się kiedy len 
rodzaj  w nim chwalono,  bo sięgał 
do wyższego za szczytu : histo
rycznego malarza.  D um ny  i za
rozumiały nie chciał zgłębiać prac 
mis t rzów,  lecz wszystko widział

w samym sobie i stąd leż lubo 
wiele miał t a len tu ,  dziwaczne 
są jego roboty,  zadz iw ia ,  ale 
odstręcza dziką surowością.  —  
Taka  jes t  w krótkości zebrana 
wiadomość o hisloryi malars twa  
w Greeyi  i we W ło sz e c h  , mo-  
żnaby j ą  daleko obszernićjszą 
uczynić ,  ale i lak boję się , czyli 
nie zbyt już wydali łem się nad 
zakres tego p ism a,  m o ż n a b y ją  
powiększyć wiadomością o in 
nych znanych szkołach,  jako to :  
Niem ieckiej, Flamandzkiej, Holen
derskiej , Francuskiej ale s lemi  
w późniejszym artykule który za
mierzam w piśmie tern umieścić 
ohznajmię. łaskawych czytelni
k ó w . —  Napisawszy tę obietnicę 
przyszło mi na myśl że może 
między czytającćmi znajdzie się 
nie jedna o s o h a , która zarzuci 
mi iż nie obiecuje zapoznać j ą  
s Polską szkołą malars twa .  Dla  
lego wcześniej uniewinniając się 
w s p o m n ę ,  że w malarstwie od- 
znaczeniesię prawdziwie  oddziel
n y m , o s o b l iw y m , właściwym 
sposobem stanowi  szkołę,  i na 
tej zasadzie uczeni podzielili m a 
larzy i ich prace na szkoły po
wyżej wymienione ,  czyli rodzaje 
nadając im nazwiska od miast  
i k ra jów w których powsta ły.
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Stąd Polska choć miała Leksy- 
ckiegu, Kończę , Kopeć kie g o , Cze
chowicza , Szm uglew icza , Brodo 
wskiego, Stachowicza i innych do
skonałych malarzy,  jednak gdy 
ci byli tylko naśladowcy, t łuma
c z e ,  często w ybo rn i ,  lecz nie 
oryginalni  autorowie , przeto po
dobnie jak malarze Angielscy,  
Hiszpańscy i wielu innych kra
j ó w  nie zjednali ojczyźnie swojej 
tćj szczególnej s ławy aby s ta 
nowili  w historyi malarstwa  od
dzielne szkoły a o tych tylko 
w  tym krótkićm i ogólnym zary-

napomknąć można  byb

OSTATNIE DNI
W A L T E R A  S Z U  O T T A .

W Y IM E IŁ  S P A M IĘ T N IK Ó W  
L O C K I I  A R T A .

W a l t e r  Szkot t w tak krótkim 
czasie odbył podróż z Rzymu do 
L o n d y n u ,  gdzie stanął dnia 15  
czćrwca roku 1 8 3 2 ,  iż niepo
dobieństwem było donićść o tćm 
jego  najstarszćj  córce,  mistress 
L o c k h a r t ,  mićszkającćj w t e m  
mieście.  A  źe Karol ,  syn jego,  
obawia ł  s ię ,  iż może w yprow a
dziła się z miasta , albo nie jest 
p rzygotowaną  na przyjęcie cho
rego i j ego  towarzyszów,  poje

chał  więc do hotelu St .  James  
w  ulicy Jermyn  , na jął t amże po
koje i umieściwszy w nieb o jca ,  
poszedł ze mną  do siostry.  S t a m 
tąd udaliśmy się natychmias t 
z nim do hotelu , gdzie nas chory 
przyjął  z wielkim wyrazem tkli
wośc i ,  wszelako okaza ł ,  iż jest  
zupełnie o s ła b i onym ; dla tego 
nie staral iśmy się sprowadzić go 
do naszego pomieszkania ,  lecz 
położyliśmy go natychmias t  w 
łóżku.  iDoktór Ferguson  odwie-.  
dził go jeszcze tego samego wie
cz or a ,  i j u ż  go nieodstępował.  
W k r ó t c e  przybył  także m a j o r ,  
drugi  syn jego  i polubieniee,  a 
W a l t e r  Szkot t  pobłogosławił  lak 
uroczyście dzieci swoje,  jak g d y 
by s każdą chwilą oczekiwał 
śmierci.  S  tern wszystkiem nie 
mógł  już  z nami mówić;  za ka- 
żdćm usiłowaniem albo niezna- 
cznćm natężeniem, zapadał  w sen 
lub o t rę twien ie ,  w którem bez 
związku gada ł .  Mistress T o m a s  
Szkott ,  dowiedz iawszy się o jego  
przyjeździe,  przybyła na ty ch
miast  i pozostała z nami.  W a l t e r  
Szkot t  poznał  j ą  k i lkakrotnie ' i 
dziękował z uprzejmością za po
moc,  której mu udzielała.  S przy
jaciół ,  sądzę,  że sir W a l t e r  przez 
cały ten czas nie widział  n i k o g o ,
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tylko Johna Richardsona, i tego 
tylko raz szczególny. Ponieważ  
się zwykle przebudzał z otrętwie- 
nia usłyszawszy głos znajomej 
osoby, tak stało się i podtenezas, 
gdy Rychardson do niego prze
mówił. Usiłował podać mu rękę, 
ale ta, nie mając władzy upadła ; 
rzekł więc z uśmiechem : "Prze
bacz waćpan mej ręce !» Hyc hard
s e l l  starał się stłumić w sobie 
wzruszeuie , a W alter  S zk o li ,  
zapadłszy w dawniejsze olrętwie- 
nie , słyszał po raz ostatni głos  
swego przyjaciela. Stan ten trwał 
aź do początku lipca, w klórym -  
to czasie okazywano dla niego 
udział powszechny. Pewnego  
wieczora, gdy jeden s przyjaciół 
W a lt  er Szkotta wracał z jego po- 
mićszkaiiia do swego domu, spot
kał na rogu ulicy Jerinyn kilku 
rzemieślników stojących, s któ
rych jeden w ten sposób go za
pytał; «j\ie wiadomo waćpan u , 
azali to la sama ulica, gdzie on 
Jezy?# jak gdyby podtenezas w ca
łym Londynie było tylko jedno 
łoże śmiertelne. Zapytywania  
w hotelu i w moim domu trwały  
bez knocą • sądzę naw et, iż ża
den członek familii królewskićj 
ani jednego dnia nie opuścił, by 
się nie dow iadyw ał, w jakim sta

nie jest jego zdrowie. Gazety 
zapełnione były róźnćmi donie
sieniami o W alterze Szkocie. 
W je d n e j  z nich zdawał się być 
wyrażonym dom ysł,  jakoby po
dróż ogołociła go s wszelkich za
siłków pieniężnych, tak dalece, 
iż gdyby odzyskał przytomność,  
byłby mocno stroskanym s po
wodu tego niedostatku. Donie
sienie to pochodziło wprawdzie  
od źle zawiadom ionego, w sze
lako od bardzo życzliwego czło
wieka. Zwróciło ono uwasre nie- 
których członków rządu, w sku* 
tek czego otrzymałem prywatne 
oznajmienie tej treści, iż jeżeli 
rzeczy tak się mają istotnie, jak 
w  doniesieniu publicznćm nad
mieniono, familia W alter  Szkol-  
ta niech tylko oznaczy potrzebną 
kwotę, a ta natychmiast ze skarbu 
wypłaconą zostanie. Były ów-  
czasowy płatnik, lord John R u s
sel, miał tyle delikatności, iż nam  
doniosło tern przez pewną damę,
0 której w iedzia ł, że nas zaszczy
cała swoją przyjaźnią. O św iad
czyliśmy mu naszę wdzięczność  
za tę grzeczność z jego strony,
1 za hojność rządu, uwiadamiając 
go  przytem, iż okoliczności W a l 
ter Szkotta bynajmniej nie są lego  
rodzaju , jak je w artykule gaze-



) o f o (  2 2  ) o |o (

tow ym  opisano. Sądzę,  iż przy- okresie pozornej niedofężnośei 
j enniem będzie dla czytelnika pojawiały się szlachetne rysy je- 
j edno  mie jsce,  wyjęte s pa- go charakteru.  Okazywa ł  ciągle 
miętników doktora F e r g u s o n a : wielkie panowanie nad sobą i
—  « Gdym odwiedzał  W a l t e r a  przyjmując odwiedziny,  z rzadką  
S z k o t t a ,» mówi tenże ,  «leżał silą odgrywał swoję rolę ,  jak- 
o n  w tylnym pokoju na drugiem kolwiek w nnjbliższćj chwili ,  gdy  
piętrze hotelu St .  J a m e s ,  przy go glos obcy p rzebu dz i ł , znowu 
wiliicy Jerrnyn, w pewnym rodzą- w dawną be/ .przytomnośćzapadł ,  
j u  o t rę tw ie n ia ,  s którego jednak Pe w na  osoba w c iemnym pokoju 
na  chwilę się p r zebu dz a ł , skoro potknęła się o kr ze s ło ; natyeh- 
<lo niego kto przemówił .  W t e d y  miast  dźwignął  się chory na łóżku 
poznawał  osoby w koł o  niego i wyrazi ł  żal swój  s taką żywo-  
s  ło jące , zapadał  jednak zn ow u  ścią , jak gdyby był w zupełnie 
w  dawny stan bezprzytomny.  zdrowym stanie.  Chęci swoje  
Gdy z odkrytą szyją i piersią spo- lak dokładnie da wa ł  do z rozu- 
«zywał  na poduszce , zdaje się mienia ,  i s tak  dobrot liwą i ro
n i i ,  iż nigdy nie widziałem spa- niją objawiał  swe  zamiary,  j ak  
nialszego obrazu nad symetryą  zwykł  był w stanie zdrowia .  Ni-  
kolosalnego jego  popiersia. Pod-  k o m u ś  ty c h ,  którzy go ciągle 
czas pobytu swego w hotelu St .  otaczali,  i którzy mu w t y m o p ł a -  
J am es  był spokojnym,  jednakże  kanym stanie us ług iw al i ,  nie 
n i gdy  przy zupełnych zmysłach;  przyszło na m y ś l ,  ubliżyć mu 
leżał  bowiem wotrę twie n iu  lub należnego szacunku.  Ponieważ 
marzył .  Nie wiedział nigdy gdzie bez ustanku okazywał życzenie 
właśc iwie przebywa i sądził cią- powrócenia do Abbotsford , le
g i e ,  ze jeszcze na statku paro- karze nareśeie zezwolili  na od- 
w y m  się znajduje.  T u rk o t  po- jazd  , i od tej chwili  zdawał  się 
w o z o w  i zgiełk uliczny, prze- nabierać nowćj siły. Dnia 7go 
r y w a ły  czasem to ułudzenie,  wte- lipca , podczas pięknej pogody,  
«} wyo raza sobie ,  iz w wy- uczyniono wszelkie przygotowa-  
borowej  budzie Je d b o u rg  zostaje,  nia dla przeniesienia go na pokład 
gdzie go obrażano i kamieniami statku parowego.  W i e r n y  słu«-a 
za m m  ciskano.  W  całym tym jeg o  Nicolson przyodział  go cie-
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p ł o ,  i posadziwszy na poręczo
wym krześle, p rzysunął  do o t w a r 
tego okna. W  tern miejscu sir 
W a l t e r ,  pozierając w około sie
bie nadzwyczajnie jasnemi oczy
m a ,  siedział prawie przez pół 
godziny.  Zdawało s ię ,  i i  pod- 
lenczasswemi  własnemi  myślami 
był zajęty i nie wiedz ia ł ,  gdzie 
się znajduje,  ani jakim sposobem 
dostał  się na to miejsce. Po t em  
kazał się zanieść do p o w o z u , 
otoczonego wielu ludźmi wszel
kiego stanu , którzy widzieć go 
chcieli. Dzieci j ego były niezmier 
nie wzruszone;  mistress L ock 
har t  drźala na całem ciele i pła 
kała rzewnemi  łzami.  O n  jeden 
zdawałsię nie pojmować  ani p r zy 
czyny,  ani głębokiego żalu tych , 
którzy go otaczal i ,  i którzy j e 
szcze za życia prawie  do grobu  
go prowadzi l i .»

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
— ooooooo----

NABOŻEŃSTWO TYGODNIOWE  
W N I E B O W Z I Ę C I A ,

W  KOŚCIELE ARCHIPRESBITERALNYM
N. P .  MA RYI, W  KRAKOWIE.

Jak  z a w s z e , tak i w tym r o k u , 
majestatyczna powaga w obrzę
dach,  wspaniałość świątyni  w a p -  
paratach,  nacisk pobożnego ludu.

dobór  mówców,  odrywały  u m y 
sły z ziemskiej eieśni, unosiły d u 
szę na  łono B o g a  s a m e g o ,  i zba
wczy  balsam religii przykładały 
na rany przez namiętności  zada
ne. Miło jes t  patrzćć na lud przed 
B o g i e m  korzący się —  widzieć 
skruszone serca,  u S t w ór cy  sw o
jego szukające zba wi en ia ; j akże  
zatćm uwielbiać należy wszelkie 
środki wznoszące ducha  , a g ł u 
szące krzyki zmysłów.  —  Nikt  
nie w ą t p i , że mu zyk a  posiada 
ten d a r  nieoceniony,  jeżeli do 
lego dąży ce lu ;  s łusznie zatćm 
do najpiękniejszych ozdób wspo- 
mnionego nabożeństwa muzykę  
liczyć potrzeba.  —  W  sarnę u r o 
czystość W n i e b o w z i ę c i a ,  zna 
ny z znakomitych talentów P a n  
Taileuss Boguńs/ci odśpiewał  pię
knym basem Ofer tor ium koncer 
towe własnego układu —  jakże  
zadziwiający sprawiał  skutek głos 
silny, czysty —  w gm achu  tak od
wiecznym , tak gotyckim , —  na 
sercach lak c z u ł y c h , tak przy 
stępnych wszelkim wrażeniom —  
głos ten raz  silny i g rzmiący  
unosił  i p rz e r a ż a ł ; znów łagodny 
i tkliwy za serca chwyta ł— więcćj  
w nim naturalności  niż sztuki  —  
więcej uczucia niż w y racho w a
nego u kształcenia.— W n a s t ę p n ą
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Niedzielę przejeżdżająca przez 
tutejszą stolicę Panna  Bernardyna 
Kot t i k , darem  od B o g a  udzielo
nym , B o g u  cześć w tejże złożyła 
świątyni. Nie pierwszy to raz 
w Kościele N . P .  M a r y i  śpiewała 
chwałę Panu  ; —  słyszeliśmy ją  
kilka ju ż  razy , ale zawsze z no- 
wem  uczuciem , z nowem uwiel
bieniem dla je j  talentu i pracy; 
g łos silny i czysty, biegłością 
muzyki u 'sparty , zapewnia je j  
wyższość nad wielu śpiewaczka
mi, a naw et sławę w przyszłości, 
jeżeli więećj zdolnościom swoim 
zawierzy, i z daru  na tu ry  p ra 
wdziwie korzystać zechce.—  O d 
dawszy słuszność ta lentom , skła
damy im w końcu to publiczne 
podziękow anie , za przyozdobie
nie nabożeństwa i nadanie mu 
tego nawet przepychu , który tak 
znakomicie, uroczystości w ko
ściołach katolickich cechuje.

USTĘP ZŻ Y CIA  

l A P O l G O N  A.

D nia  1 9  Kwietnia r .  1 8 2 1 ,  N a 
poleon czuł się być trochę lepiej 
jak  dnia poprzedzającego , i jen e 

rał Montholon jako tćż inni tow a
rzysze w ygnania ,  winszowali m u 
tego polepszenia. "Moi przyjacie
le ,» rzecze Napoleon , « wszyscy 
w błędzie jesteście;  praw da że m i 
je s t  trochę lepiej, ale jednak czuję 
iż się zbliża mój koniec. Jak  u m rę ,  
doznacie lej miłej pociechy, iż 
się wrócicie do E u ro p y .  T e u  
swych k re w n y c h , ów  uściska 
swych p rzy jac ió ł,  a ja na polach 
E lize jsk ich , u jrzę znow u m ych 
walecznych tow arzyszów  broni. 
Tak  jest,® mówił dalej podnie
sionym g ło se m , « K 1 e b e r , D e- 
s a i x ,  B e s s i ć r e s ,  D u r o c ,  
N e y ,  M u r a t ,  M a s s e n a ,  
B e r  t  h i e r , wszyscy ci przyjdą 
na me p rzy w itan ie , i rozm aw iać  
będziemy o c z y n a c h , k tóreśm y 
wspólnie wykonali. J a  , opowiem 
im późniejsze wypadki życia m o 
jego . N a mój widok , uczują da
wny swój zapał i s ławę. Będzie
m y rozm awiać o naszych w o j
nach z S c y p i o n e m ,  H a n n i 
b a l e m ,  C e z a r e m ,  F r y d e 
r y k i e m  i to nas roskoszą upoi, 
a ci tam  na d o le ,» dodał z uśm ie
chem , « zlękną się na widok tylu 
połączonych w o jow ników .® —

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


